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N ie rozpiaw iajcie wiele o form ie przyszłych rzędów  w Pol­
sce. N ie ci najlepiej urządzą, k tó rzy  najw ięcej rozpraw iają, 
ale ci, k tórzy  najgoręcej czują i najpełniejsi są  poświęcenia.

A. Mickiewicz „Księgi Pielgrzymstwa'*

K ONSTRUKTYW NE WSPÓŁŻYCIE

W  swym przem ów ieniu N ow orocznym  P. P re­
zydent R zeczypospospolitej Polskiej W ł. Raczkie- 
wicz, form ułując nasze c e l e  w obecnej wojnie 
m. in. podkreślił, że „Polska dąży do konstruktyw ­
nego w spółżycia z innym i narodam i na zasadzie 
rów ności i rów norzędności narodów  zarów no wiel­
kich, jak  i m ałych, o iaz, że „Polska w bloku lub 
blokach państw  E uropy środkow o-w schodniej wi­
dzi swą pom yślność i silę obronną tej części Eu­
ropy. Tylko koncepcja konstruktyw na E uropy 
środkow o-w schodniej m oże się stać zwornikiem 
siły  światowej, częścią związku w olnych narodów , 
k tó ry  w yposażony nie tylko w nadrzędne kom pe­
tencje ale i siłę w ykonawczą by łby  gw arantem  
nienaruszalności tery toriów  i obrony przeciw 
wszelkiej ag resji' .

N ie pierwsze to już w tym  duchu oświadczenie 
naszych czynników  oficjalnych podczas wojny. 
Podejm ując walkę z N iem cam i walczyliśm y w 
pierw szym  rzędzie o in tegralność naszego te ry to ­
rium  państwow ego i o naszą wolność i n iepod­
ległość. O d sam ego przecież początku zdawaliś­
m y sobie dokładnie spraw ę z isto tnego charak te­
ru  obecnej w ojny i z jej g łębszych przyczyn, swą 
wagę gatunkow ą i znaczeniem  dla spraw y przysz­
łego u stro ju  św iata, przekraczających  in teresy  nie 
tylko bezpośrednie nasze, ale naw et i całe j E uropy. 
Rozpoczęła się wówczas w ojna nie o G dańsk, czy 
Pom orze, nie o nasze w łasne „być czy też nie 
być", ale o najistotniejsze podstaw y kultu ry  i cy ­
wilizacji światowej, w ojna „św ięta" o zasady po­
rządku m iędzynarodow ego. Ze w strętem  odrzuci­
liśm y wówczas ów obłąkańczy „ideał", w imię 
k tórego  hordy  niemieckie rzuciły  się na Europę: 
„ideał" zwierzchnictwa jednego narodu  nad  d ru ­
gim, podziału narodów  na „panu jące" i „służal­

cze", w yzysku i szowinizmu. "Stanęliśmy tw ardo 
przy  zasadzie harm onijnej w spółpracy rów no­
rzędnych  narodów.

Nic dziwnego, że inicjatyw a w określeniu jej 
form  w yszła w łaśnie od nas. Rozpoczęliśm y 
skrom nie od pow ołania legionu czeskiego P rcha- 
li, k tó ry  miał podjąć walkę zbro jną o niepodle­
głość Czechosłow acji. C hoć legion ten podzielił 
nasze trag iczne losy wrześniowe, sam a-m yśl ściś­
lejszej w spółpracy z naszym i zachodnim i p ob ra­
tym cam i odżyła w postaci K o n f e d e r a c j i  
polsko - czechosłow ackiej, związku przyszłego 
bloku państw  E uropy  środkow o-w schodniej.

Idea tego bloku — sform ułujm y to w yraźnie, 
bez niedom ówień — to św iadom a rezygnacja  z 
wszelkich jaw nych, półjaw nych czy ukry tych  h e- 
g e m o n i i czy p ó ł h e g e m o n i i .  W szyscy 
członkowie bloku powinni mieć te sam o p r a- 
w a, k tó rych  koniecznym  rezultatem  jest rów ny 
obowiązek w yrzeczenia się egoizm ów narodow ych 
i p racy  dla c a ł o ś c i  bloku. Ponad interesam i 
poszczególnych narodów , nieraz w szczegółach 
rozbieżnym i — staje nadrzędny  in teres w spółży­
cia, spoistości i osiągnięcia jaknajw iększej wspól­
nej potęgi celem  podniesienia dobrobytu  całej 
ludności bloku i wspólnej obrony przed wszelką 
agresją . I tu znów postaw m y kropkę nad „i“. O b­
rony  przede wszystkim przed ag res ją  niem iecką. 
G dyby jednak groziła i zaborczość rosy jska — 
wówczas i obrony przed Rosją. D ążym y do p rzy ­
jaznej sąsiedzkiej w spółpracy, p rzestrzegać jed ­
nak będziem y zasady, że podstaw y w spółżycia i 
u stro ju  określać będą sam e zainteresow ane pań­
stw a E uropy środkow o - w schodniej, a nie Rosja, 
czynnik w stosunku do nich ważny, lecz zew­
nętrzny.
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O czywiście — pow odzenie idei bloku narodów  
zależy w pierwszym  rzędzie nie od wypowiedzi 
program ow ych, lecz od rzeczyw istego ustosunko­
wania się do niej państw  i narodów , k tóre m ają 
wejść w jego  skład, zwłaszcza zaś Polski i Cze­
chosłowacji. M usimy przytem  zrozum ieć, że Kon­
federacja polsko-czechosłow acka to nie bliższa 
lub dalsza przyszłość, lecz rzeczyw istość, k tó ra  
na oba społeczeństw a nakłada już teraz  obow ią­
zek wzajem nego nieuprzedzonego poznania się, 
w yrzeczenia się wszelkich knowań, unikania w szy­
stkiego, co nas może różnić i naw iązania konspi­

racy jnej w spółpracy. Pam iętajm y przytem , że 
K onfederacja polsko - czechosłow acka m a m oż­
nych przeciwników w pew nych czynnikach zew­
nętrznych  , k tó rych  jaw ny lub u tajony  im peria­
lizm widzi w niej słusznie kres sw ych zaborczych 
zakusów. Czynniki te będą niewątpliwie podw ażać 
w zajem ne zaufanie obu społeczeństw  przy  pom o­
cy nie przebierającej w środkach  propagandy . Po- 
ws aje przeto  konieczność porozum iew ania się na 
płaszczyźnie szczerości i o tw artości. Tylko w ten 
sposób m ożem y osiągnąć w spólny nasz ceł.

ŁABĘDZI ŚPIEW  HITLERA

N ow oroczny rozkaz H itlera do żołnierzy ma zu­
pełnie już w yraźne cechy niem ocy i obaw o p rze­
granie wojny. Dowiedzieliśmy się z ust wodza nie­
m ieckiego, że zima ubiegłoroczna spędzała sen 
z powiek, dowiedzieliśmy się dopiero teraz, że 
były obawy napoleońskiego załam ania frontu 
w schodniego, aczkolwiek do tej pory  trąbiło  się 
tylko fanfary „wielkich" zwycięstw. Łzy krokody­
lowe wylewa H itler nad losem  żołnierza fron to ­
wego, k tó ry  nawet zwycięstwa okupow ać musi 
„goryczą, cierpieniem  i śm iertelną obawą". O sło­
dą tego ma być to, że on H itler rozum ie ich do­
brze jako' „daw ny żołnierz". Słaba to pociecha dla 
żołnierza, k tó ry  m a już dość w ojny, a chyba nie 
podniosą go na duchu skargi wodza na zdradę 
fiancuskich  adm irałów  i generałów . Kłamstwo ma 
zawsze krótkie nogi. O kłam yw ano społeczeństwo 
niemieckie i szarego żołnierza, że F rancja  idzie 
już z N iem cam i i z całej duszy nienawidzi Anglię 
oraz A m erykę. P ropaganda niem iecka wysilała się 
na różne sposoby aby w ten trick uw ierzyło nie- 
tyłko społeczeństwo, ale przede w szystkim żołnierz 
frontow y, który  miał i ma ukry ty  szacunek, a je ­
dnocześnie lęk przez arm ią francuską P ropagan­
da niem iecka widziała już w ojnę francusko - an ­
gielską, a dla lepszych pozorów  utw orzono nawet 
operetkowo legion francuski do wałki na froncie 
wschodnim.

Tym czasem , po rzekom o słodkiej idylli fran­
cusko - niem ieckiej przyszło bardzo gorzkie roz­
czarow anie. Jak to , tak m iłujący Niem ców F ran ­
cuzi zdradzili? Jak to , z tak cennego braterstw a 
broni — zdrada? I z tego m usiał się również wy- 
tłom aczyć H itler przed swymi żołnierzam i z o- 
kazji rozkazu now orocznego. Ciężko mu to po­
szło, ale niestety pójść m usiało. M ało tego, prze­
widując ciężkie dni dla arm ii niem ieckiej H itler 
uprzedza żołnierzy, że „walka będzie jeszcze b a r­
dzo ciężka i jak często szala powodzeń przechy­
lać się będzie pozornie na stronę przeciwnika, na

końcu, to wiecie, zwyciężą N iem cy .
Lecz w tym  w łaśnie sęk, że żołnierz coraz mniej 

widzi tych  zwycięstw i coraz m niej w nie wie­
rzy, bo piękne słówka H itlera słyszy już od trzech 
przeszło łat, a m ając oczy ku patrzeniu  widzi, że 
sy tuacja  sta je  się coraz gorsza, a trag'iczny ko­
niec zbliża się milowymi krokam i. Przed rokiem  
mówił H itler, że zbliża się ostateczne zwycięstwo 
N iem iec, że arm ia bolszewicka jest zupełnie roz­
bita i n igdy się już nie podniesie.

Czyż w tych  w arunkach nie są łabędzim  śpie­
wem słowa H itlera — „jeżeli dziś na początku 
nowego roku postanow im y niezłom nie nie cofać 
się przed nieprzyjacielem  pod żadnym  w arun­
kiem, lecz zwalczać go do ostatecznego zwycię­
stwa, to czynim y to w pierw szym  rzędzie przez 
pam ięć na naszych drog'ich tow arzyszy, którzy  
dla tego zwycięstwa musieli oddać swe życie . 
M arzeniem  więc H itlera na rok 1943  jest nie co­
fać się p rzed „rozgrom ionym i ‘ już w roku ub ie­
g łym  przeciwnikami. Jakże więc zm alały am bi­
cje i aspiracje w ojenne fiihrera, k tó ry  do tych­
czas po trafił tylko grozić i przed czasem  zapo­
wiadać nędzny koniec Anglii. Jakże sm ętnie 
brzm i to pełne fałszu i obłudy powiedzenie, że 
„panow ie R oosevelt i Churchill nauczyli N iem ­
ców nienawiści.

Rozum iem y tę gorycz bardzo dobrze, bo ^prze- 
cież lotnictwo aliantów nie próżnuje, a m iasta 
niemieckie m ają coraz więcej ruin. Jedno trzeba 
tylko sprostow ać, a  mianowicie, że nienawiść jest 
w rodzoną cechą charak teru  niem ieckiego. N ie 
było przecież jeszcze p. R oosevelta i C hurchilla, 
kiedy był wóz D rzym ały, W rześnia i K ultur- 

kam pf i zbrodnie w Belgii p rzed 25 laty.
O becna w ojna boli Niemców na w łasnej skó­

rze i to boli bardzo. Boleć m usi jeszcze bardziej, 
aby rozum  przeszedł nareszcie z pięt do głowy. 
D aj Boże aby się to  stało  w roku 1943.

SYTUACJA W O JE N N A
zestawiono do dnia 5.1.1943)

F ron t zachodni. N a zachodzie bez zmian. W sku­
tek złych w arunków atm osferycznych działalność 
lotnicza nad Niem cam i ograniczona do minimum. 
Bombowce am erykańskie operują po rty  i bazy 
wypadowe łodzi podw odnych we F rancji (St. N a- 
zaire, St. Lorient i inne). Myśliwce bry ty jsk ie  wię­
kszym i eskadram i patro lu ją  głęboko na w schód

nad terenam i okupow anym i, nie napotykając na- 
ogół na opór lotnictwa nieprzyjacielskiego.

F ron t Morza Śródziem nego. I tu , jak na zacho­
dzie E uropy, bez zmian. Cisza pośw iąteczna na 
lądzie przeryw ana gw ałtow nym i walkami w po­
w ietrzu i nad morzem. W  w alkach lotniczych bie­
rze udział przede wszystkim lotnictwo am erykań-



skie, k tó re  a taku je  p o rty  Tunisu, Sycylii, K rety 
oraz tran sp o rty  m orskie, dow ożące zaopatrzenie 
dla arm ii osi w A fryce. Zaham ow anie akcji lądo­
wej w Tunisie, tłum aczone nadal przygotow ania­
mi baz lotniczych dla aliantów  oraz akcji VIII 
arm ii b ry ty jsk iej, tłum aczone przygotow aniam i 
przed atakiem  na M issureta, a jednocześnie wzmo­
żona działalność na tym  terenie lotnictw a am e­
rykańskiego, ma jakieś głębsze i bliżej nieznane 
powody. M ożna nadal podtrzym yw ać p rzypusz­
czenie, że aliantom  chodzi o zwabienie na teren  
poln. Afryki oraz w tró jkącie Bizerta, Tunis, Sy­
cylia i wreszcie na Krecie, możliwie najw iększych 
sił lotniczych npla. Twierdzenie’ aliantów , że oś 
posiada do tychczas przew agę lotniczą we w spo­
m nianym  trójkącie, zakraw a na żart. Jednocze­
śnie bowiem jeden z kom unikatów  z dnia 2 sty ­
cznia donosi: Sam oloty am erykańskie odniosły
dziś swój najw iększy sukces w Tunisie. Podczas 
nalotu na p o rt i m iasto Tunis zestrzeliły one 23 
a uszkodziły 34  sam oloty niem ieckie, kosztem  
stra ty  zaledwie 2-ch  w łasnych Samolotów. Z do­
tychczasow ego przebiegu akcji w półn. A fryce 
należy w yciągnąć narazie jedyny  wniosek i u- 
zbroić się w cierpliwość i czekać na dalszy nie­
wątpliwie pom yślny dla aliantów  rozw ój w ypad­
ków.

F ron t wschodni. Rozwój pięciu akcji ofensyw­
nych R osjan zaczyna przybierać dla Niemców 
niepokojące rozm iary. Zarysow yw uje się pew na 
planow ość w prow adzeniu tych  akcji. Jeżeli Ro­
sjanom  uda się nadal rozszerzać postępy i suk­
cesy dotychczasow e, N iem cy m ogą się znaleźć 
w potrzasku, grożącym  im zniszczeniem rdzenia 
arm ii niem ieckich. Ryzyko jesiennych posunięć 
niem ieckich i nieosiągnięcie zam ierzonych za­
dań przy  jednoczesnym  zdecydow anu H itlera, by 
naw et ze względów strateg icznych  nie cofać się 
wstecz, może się odbić b. nieprzyjem nie na nie­
zw yciężonej arm ii niemieckiej. Przebieg działań 
rosyjskich  w ciągu% ostatniego tygodnia spraw o­
zdawczego ma do zanotow ania pow ażna ilość n ie­
wątpliwych sukcesów m ilitarnych.

N a środkow ym  K aukazie Rosjanie odbili ważny 
węzeł kolejowy i ośrodćk przem ysłow y m. M os- 
dok, 4 0  kim. na płd.-w schód od M osdoku zdo­
byli m. M ałgobek. 50  kim. na zachód od N al- 
czyku w ojska sowieckie nacierają  na węzeł ko­
lejowy Prochładnaja.

W  dniu 2 9  g rudnia  1942  r. R osjanie zdobyli 
Kotelnikowo, rozbili resztki arm ii gen. H odta, ści­
gając ją  wzdłuż linii kolejowej S talingrad  — K ra­
snodar. N a tym  odcinku w ciągu jednego dnia 
posunęli się o 3 0  kim. na płd.-zachód, zajęli 
miejsc. Sem icznaja i a taku ją  w kierunku na rze­
kę Sal. Jednocześnie lewym skrzydłem  od Kotel- 
nikowa R osjanie posunęli się głęboko na po łu ­
dnie w stepy  kałm uckie. Tu zajęli stolicę Kałmu- 
ków — Elistę i ścigają  pobitego npla w kierun­
ku na jezioro M omycz. Zadaniem  obu tych  alccii 
jest połączenie się gdzieś w rejonie m Prolerat- 
skaja i zam knięcie w kleszczach wielu dywizji 
niemieckich. Jak  wynika z przebiegu walk w re ­

jonie K otelnikowa i E listy  N iem cy ustępuu ją  dość 
szybko z pola walki.

A kcja ofensyw na wzdłuż linii kolejowej (po obu 
stronach) W oroneż — Rostów napotyka na b. 
zacięty opór N iemców, a naw et na kontrnatarcia , 
k tóre jednak nie m ogą zupełnie pow strzym ać na- 
po ru  Rosjan. N ajzaciętsze walki toczą się o wę­
zeł kolejowy Millerowo. R osjanie podchodzą z je ­
dnej strony  pod miejs. K am ienskaja nad D oń- 
cem, z drugiej strony  posuw ają się pod W oro- 
szyłow grad. W  łuku Donu w ojska sowieckie za­
ję ły  m. N iżn ie— C zyrskaja oraz w yparli N iem ­
ców z wielu pozycji w Stalingradzie. O dcięte a r ­
mie niem ieckie, resztki 22  dywizji, zaopatryw ane 
są nadal przez sam oloty transportow e. D ziesiątki 
tych  transportow ców  ginie w walkach z myśliw ­
cam i i arty lerią  przeciw lotniczą Rosjan. W  re jo ­
nie środkow ego D o n u . R osjanie znajdu ją  się już
0 25  kim. od m. Ziem lianskaja. N a płd.zachód 
od S talingradu zajęto m. Dubowskaja. Zam knięte 
aim ie niemieckie w łuku D onu ściśnięte są  na 
przestrzeni 5 0  X 25 kim. O bręcz jest stale wzma­
cniana.

W  noc sylw estrow ą i w N ow y Rok po kilku­
dniow ych zaciętych i nieprzerw anych atakach  Ro­
sjanie zdobyli W ielkie Łuki, ważny węzeł kolejo­
wy na linii M oskwa — R yga Załoga niem iecka 
została w ycięta w pień. W ielkie Łuki by ły  tak 
um ocnione przez Niem ców i zam ienione w no­
woczesną tw ierdzę, że wydawało się mało praw ­
dopodobnym , by to miejsce oporu  m ogło ulec 
Rosjanom . N ależy podkreślić, żę m iejscow ość ta  
znajduje się w prostej linii o 20 0  kim na zachód 
od Rżewa, k tó ry  dotychczas jest w ręku N iem ców
1 stąd  podejm ują nawet bezskuteczne natarcia , 
m ające na celu rozbicie pierścienia, otaczającego 
te nie mniej od W ielkich Łuków ufortyfikow aną 
miejscowość.

Po zdobyciu W ielkich Łuków R osjanie posu­
nęli się o 30  kim. na zachód w kierunku m. N o­
we Sokolniki, stanow iącej ważny węzeł kolejowy 
na linii L eningrad — Kijów W alka zacięta o tę  
m iejscowość toczy się. Jednocześnie R osjanie 
skierowali się na węzeł kolejowy — m. Newel. 
A kcja gen. Żukowa poważnie zagraża położonej 
na południe linii kolejowej "Moskwa — W iaźm a — 
Smoleńsk — Mińsk. O dcięcie N iem ców na tym  
odcinku zachw iałoby podstaw ą obrony niem iec­
kiej na froncie środkowym .

Sukcesy rosyjskie ubiegłego tygodnia są tym  
poważniejsze, że prócz zdobyczy terenow ych w 
ręce R osjan dostaje się olbrzym ia ilość sprzętu  
w ojennego, am unicji i środków  zaopatrzenia, zm a­
gazynow anych w poszczególnych m iejscow oś­
ciach frontu  południow ego i środkow ego. Sukce­
sy te zaw dzięczają R osjanie fanatycznej zacię­
tości swego żołnierza i praw dopodobnie osłabie­
niem zdolności bojow ej żołnierza niem ieckiego. 
Kom unikaty niem ieckie milczą o sw ych niepowo­
dzeniach, a nawet, jeśli chodzi o W ielkie Łuki, 
kłamią. W ojskowe" czynniki niem ieckie liczą się 
z możliwością opanow ania i popraw ienia sytuacji. 
A narazie w myśl now orocznej zapowiedzi fiihre- 
la , postanow iliśm y się nie cofać ani krok wstecz.
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SPRAW Y POLSKIE

Przem ówienie do kraj u prezydenta R zeczypos­
politej WI. Raczkiewicza.

„W  znacznie lepszych w arunkach sy tuacji wo­
jennej niż w latach  poprzednich  składam  wam 
obyw atele R zeczypospolitej Polskiej dorocznym  
zw yczajem  życzenia na prog'u N owego Roku. Po­
czątek  czw artego roku w ojny przyniósł liczne 
zm iany r.a korzyść zjednoczonych narodów  w ich 
w spólnej walce z przem ocą niem iecką. W ojenne 
osiągnięcia sprzym ierzonych zm ieniły to ry , po 
k tórych  toczą się w ypadki m iędzynarodow e. W oj­
na  narodów  zjednoczonych do tychczas defensyw ­
na sta je  się ofensywna. Polski w ojenny wkład 
m oralny i m aterialny bohaterstw o naszej arm ii 
w kam panii wrześniowej, jednom yślna postaw a i 
pośw ięcenie całego narodu  polskiego pom im o 
trzyletn ich  zgórą bezm iernych cierpień kraju , 
czyny  polskich sił zbro jnych  zagranicą, we F ran ­
cji, w N orwegii i w A fryce, czyny naszych lot- 
ników w przestw orzach, męczeństwo ofiar w obo­
zach koncentracy jnych  i m iejscach zesłania, — 
nie pozostaną bez rezultatu , kładąc fundam enty  
pod  przyszłe zwycięstwo i jaśniejsze ju tro  na­
szego odrodzonego państwa.

G dy szale obróciły  się już na stronę narodów  
zjednoczonych, choć d roga do zw ycięstwa może 
być jeszcze d ługa, nadszedł czas jasnego w ytknię­
cia celów w ojennych, by zapewnić po w ygraniu 
w ojny w ygranie pokoju. O d jasnej wizji przyszłe­
go świata, od postaw ienia konturów  przyszłej 
E uropy  będzie zależał na długie, lata spokój na 
świecie. Polska na tle wielowiekowego dorobku 
sw ych dziejów może określić w yraźnie swoje dą­
żenia wojenne i sw oją postaw ę obliczoną na da­
leką przyszłość".

Po omówi-aniu dążności R zeczpospolitej na p rze­
strzeni historii, po scharakteryzow aniu  jej zawsze 
dem okratycznego u stro ju  i misji dziejowe Polskin 
na pograniczu dwuch cywilizacji w schodniej i za­
chodniej p. P rezydent R. P. w następu jących  sło ­
w ach scharak teryzow ał zaborczość niem iecką:

„O d czasów p rah isto rycznych  zaborczy pan- 
germ anizm  parł na wschód, znacząc sw ą drogę 
łupiestwem  i zbrodnią, w ycinając w pień plem io­
na słowiańskie i m ordując podstępnie ich wodzów. 
N a  przełom ie wieków X i XI Bolesław C hrobry  
postawił mu tam ę, jednocząc Słowian zachodnich 
w potężne państw o, rozciągające się od Elby na. 
północy aż po D unaj na południu. T rzeba pam ię- 
iać o tych  najdaw niejszych praw dach h isto rycz­
nych i trzeba z nich w yciągnąć wnioski na czas, 
kiedy po skończonej wojnie będziem y tw orzyć 
nowy i lepszy układ stosunków  politycznych i te­
ry to ria lnych  w Europie".

A oto uwagi dostojnego mówcy na tem at blis­
kiej przyszłości:

„U roczyste deklaracje państw  sprzym ierzonych 
zapew niają resty tucję  państw ow ą tym  narodom  
E uropy, k tóre u traciły  wolność- oraz udział w szy­
stkich zjednoczonych narodów  w zasobach m a­
terialnych świata. Zapew niają one też pom oc w 
odbudowie życia gospodarczego krajów , zru jno­
w anych przez działania wojenne i grabieże oku­
pantów. Cele te będą osiągnięte gdy  -powstaną 
zdrow e i silne organizm y państwow e, pozostające

w bliskiej, tw órczej i na wolności oparte j w spół­
pracy, zdolne do przeciw staw ienia się wszelkim 
zakusom  zaborcy. W  niepodległym  i sam odziel­
nym  bycie narodów  E uropy  Środkow ej, zg rupo­
w anych na w arunkach w spółpracy politycznej, kul­
turalnej i gospodarczej w porozum ieniu z inny­
mi podobnym i ugrupow aniam i widzi Polska nic. 
tylko szczęśliwą przyszłość kontynentu  E uropy, 
ale i d ługotrw ały  pokój świata.

Cokolwiek powiedzieć m ożna na tem at p rzy ­
szłego pokoju, jedno jest dla nas pewne: tocząca 
się w ojna narodów , k tó ra  zaczęła się na ziemiach 
polskich, nie może przynieść połow icznych roz­
strzygnięć. D’zielo jej m usi stanąć  na w ysokości 
ofiar, cierpień i bohaterstw a, m usi doprow adzić 
do lepszego życia ludzkości. W alczym y o Pol­
skę w ierną zasadom  chrześcijańskim  ,Polskę spo­
łecznie sprawiedliw ą i dem okratyczną, ale rzą­
dną i karną, politycznie w spółpracu jącą z inny­
mi narodam i nad  rozw ojem  kultu ry  ogólnoludz­
kiej i nad jej zabezpieczeniem .

Świadom tak licznych ofiar, jakie naród  nasz 
w dalszym  ciągu w tej walce ponosi, ofiar ci­
chych, bohaterstw  nieoprom ienionych naw et wa­
wrzynem  walki na polu bitewnym,' k tóre  porów ­
nać m ożna tylko z ofiaram i m ęczeństw a w pierw ­
szych wiekach chrześcijaństw a, składam  wam hołd 
głęboki. N ie będą one darem ne, jak  nie by ły  da­
rem ne ofiary m ęczeństw a wyznawców C hrystu ­
sa. S taną się one fundam entem  m oralnym , na. k tó ­
rym  oprze się niedaleki już trium f praw a i dzie­
jow ej sprawiedliw ości w dniu zwycięstwa. Dźwię­
ki zegara dziejowego, w ydzw aniającego już po 
raz czw arty w toku w ojny początek roku nowego, 
są tego zwycięstwa zapowiedzią.

Gen. Sikorski w Meksyku. Podczas pobytu  w 
stolicy M eksyku g'en. Sikorski udekorow ał p rezy ­
denta republiki m eksykańskiej C am acho orderem  
O rła  Białego. M eksyk wyraził zgodę na przyjęcie
2 0 .0 0 0  Polaków — uchodźców  z Rosji. P rzy  tej 
okazji p rasa  am erykańska południow ych stanów  
USA bardzo życzliwie i w wielu artyku łach  om a­
wia położenie Polaków pod  okupacją  niem iecką. 
In teresuje się również ośw iadczeniam i i wywiada­
mi gen. Sikorskiego, w szczególności, jeśli cho­
dzi o stosunek Polski do R osji Sowieckiej.

Pom oc dla uniw ersytetu polskiego w Edynbur- 
gu. N a skutek s tarań  prof. A ntoniego Ju rasza, 
dziekana polskiego wydziału lekarskiego na un i­
w ersytecie w E dynburgu, fundacja R ockefellera w 
St . Zjedn. A. Półn. przygnała tem u wyuiziałowi
7 5 .0 0 0  dolarów  na zakup przyrządów  i in stru ­
mentów  lekarskich, oraz pom ocy naukow ych. W y ­
dział ten liczy obecnie 21 0  studentów , przew aż­
nie odkom enderow anych z wojska.

OFIARY: Felek 10, G arbusek 10, G rzegorz 10, 
W .3 2 — 10, Pawełek 8, Lew 20 , Em pir 5, Elek­
tro 5, Stefan 5, U rzędnik 3, B artosz 10, Bole­
sław 10, Skrzydło 50 , D ab 100, Butler 30  O st­
rów 25, J. R. 10, M. K. 20, Z. R. 30 , Koło 14, 
X. 7 . 10, W iara 40, J. N em o 100, Życzliwy 12 
kg. papieru , J. B 10.


